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  – Daj­że spo­kój, Jack! Swe­go cza­su by­łeś sko­ry do każ­dej hecy!


  Jack Car­ring­ton, ka­pi­tan Pierw­sze­go Re­gi­men­tu Gwar­dii Pie­szej, pod­niósł wzrok znad ster­ty na wpół roz­pa­ko­wa­nej odzie­ży i przyj­rzał się uważ­nie sto­ją­ce­mu na pro­gu mło­de­mu ele­gan­ci­ko­wi, któ­ry go za­gad­nął.


  – Po­słu­chaj, Au­brey, ja też się cie­szę, że cię wi­dzę – od­parł z wes­tchnie­niem. – Po­chle­bia mi, że tak bar­dzo łak­niesz mo­je­go to­wa­rzy­stwa. To nie­po­dob­ne do cie­bie, byś zja­wiał się przed śnia­da­niem. Co­kol­wiek jed­nak przy­szło ci do gło­wy, nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny żad­ny­mi wy­pra­wa­mi. Do­tar­łem do Lon­dy­nu póź­nym wie­czo­rem i jak wi­dzisz, jesz­cze na­wet się nie roz­go­ści­łem. Czy ten wy­pad nie może za­cze­kać?


  Nie­zra­żo­ny od­mo­wą Au­brey Lu­dlo­we pod­szedł do przy­ja­cie­la i od­su­nąw­szy jego ne­se­ser, na­lał so­bie piwa z dzba­na na sto­le.


  – Są pew­ne nie­cier­pią­ce zwło­ki spra­wy – oświad­czył z prze­ko­na­niem. – A poza tym, po cóż sam się zaj­mu­jesz po­rząd­ka­mi? Masz od tego po­ko­jow­ca.


  – Gdy tyl­ko do­bi­li­śmy do brze­gu, da­łem wol­ne or­dy­nan­so­wi, by jak naj­prę­dzej mógł się spo­tkać z ro­dzi­ną – od­parł Jack. – Jesz­cze nie zna­la­złem ni­ko­go na za­stęp­stwo.


  Au­brey mach­nął ręką.


  – No to szyb­ko znajdź ko­goś i niech on się zaj­mie two­imi ła­cha­mi – za­su­ge­ro­wał. – Lek­cja za­czy­na się lada mo­ment, a je­śli się nie po­śpie­szy­my, naj­lep­sze miej­sca będą już po­zaj­mo­wa­ne.


  Za­sko­czo­ny Jack po­cią­gnął spo­ry łyk piwa.


  – Po­sta­no­wi­łeś wy­cią­gnąć mnie z domu nie­mal o świ­cie tyl­ko po to, bym wziął udział w ja­kiejś lek­cji? – spy­tał z nie­do­wie­rza­niem. – Od­kąd to u cie­bie taki za­pał do edu­ka­cji? W Oks­for­dzie pod­czas stu­diów nie pa­ła­łeś żą­dzą zgłę­bia­nia wie­dzy!


  Au­brey ha­ła­śli­wie od­sta­wił ku­fel.


  – Ależ to nie jest kwe­stia ślę­cze­nia nad nud­ny­mi książ­czy­na­mi! – za­wo­łał. – Gdzież­by tam! To coś znacz­nie lep­sze­go. To naj­waż­niej­sze wy­da­rze­nie w Lon­dy­nie, bio­rąc pod uwa­gę, że se­zon jesz­cze się nie za­czął. Wierz mi, przy­bę­dą na nie wszy­scy sza­nu­ją­cy się dżen­tel­me­ni. Jako do­bry przy­ja­ciel po­sta­no­wi­łem za­dbać o to, by i cie­bie tam nie za­bra­kło.


  Jack wpa­try­wał się w Au­breya.


  – Ja­kaś lek­cja jest naj­waż­niej­szym wy­da­rze­niem w Lon­dy­nie? – Sta­rał się ogar­nąć umy­słem tok ro­zu­mo­wa­nia sta­re­go dru­ha i na­gle coś za­świ­ta­ło mu w gło­wie. – Au­brey, czy przy­pad­kiem nie je­steś za­wia­ny?


  Lu­dlo­we za­chi­cho­tał.


  – Ależ by­naj­mniej, choć nie prze­czę, że prze­gry­zł­bym coś dla po­krze­pie­nia du­cha. Pie­czo­na po­lę­dwi­ca by­ła­by mile wi­dzia­na, lecz czas nas goni. – Wy­rwał z rąk Jac­ka sta­ran­nie zło­żo­ną ko­szu­lę i ci­snął ją na łóż­ko. – Idź w mun­du­rze, i tak masz już na so­bie re­gu­la­mi­no­we spodnie. Szyb­ko, fech­mistrz za­my­ka drzwi punk­tu­al­nie o wpół do ósmej.


  – Nie wie­rzę, że zmu­szasz mnie do lek­cji szer­mier­ki! – Jack na­gle przy­po­mniał so­bie kłę­by dymu, wrza­ski ran­nych, huk wy­strza­łów i szczęk orę­ża, kie­dy znaj­do­wał się w środ­ku wiel­kiej bi­twy, sie­kąc z za­pa­mię­ta­niem sza­blą na lewo i pra­wo. – Nie, dzię­ku­ję – burk­nął po­nu­ro. – Mam pew­ne po­ję­cie o fech­tun­ku i li­czę na to, że już ni­g­dy nie będę mu­siał do­sko­na­lić umie­jęt­no­ści.


  – I ja mam taką na­dzie­ję. – Au­brey na­gle spo­waż­niał. – Sły­sza­łem, że pod Wa­ter­loo do­szło do nie­li­chej jat­ki. Pro­po­nu­ję jed­nak in­ne­go ro­dza­ju ry­wa­li­za­cję i je­stem pe­wien, że po­wi­tasz ją z ocho­tą. Za­ufaj mi, przy­ja­cie­lu. Czy kie­dy­kol­wiek spro­wa­dzi­łem cię na złą dro­gę?


  Jack przy­po­mniał so­bie roz­licz­ne wy­bry­ki, do któ­rych na­kła­niał go Au­brey od dzie­ciń­stwa po cza­sy stu­denc­kie.


  – Wie­lo­krot­nie – od­parł z uśmie­chem.


  – Tym ra­zem bę­dzie ina­czej. – Au­brey nie tra­cił do­bre­go hu­mo­ru. – Je­śli uznasz, że cię zwio­dłem, za­żą­dasz do­wol­nej re­kom­pen­sa­ty, ale je­stem pe­wien, że bę­dziesz mi dzię­ko­wał. To, co zo­ba­czysz, od­mie­ni two­je ży­cie! Wie­lu już tego do­świad­czy­ło. Ale dość ga­da­nia, mu­sisz się prze­ko­nać na wła­sne oczy! Bę­dziesz mi dzię­ko­wał, to pew­ne.


  – Do­brze, już do­brze – ustą­pił Jack, wy­raź­nie za­in­try­go­wa­ny, i po­śpiesz­nie przy­wdział mun­dur. – Jako że przy­mu­szasz mnie do po­zo­sta­wie­nia rze­czy w nie­ła­dzie, cze­go nie cier­pię, w ra­mach re­kom­pen­sa­ty ku­pisz mi śnia­da­nie.


  – Na­tych­miast po po­je­dyn­ku – obie­cał Au­brey. – A te­raz bie­giem! Do­roż­ka cze­ka.


  Jack ru­szył za nim, z wpra­wą wsu­wa­jąc gu­zi­ki w pę­tel­ki.


  – Po­wiedz mi jesz­cze, dla­cze­go za­trzy­ma­łeś się tu­taj, w Al­ba­ny? – za­py­tał Au­brey, kie­dy zbie­ga­li po scho­dach. – Dor­rie szy­ku­je się do de­biu­tu, praw­da? Dla­cze­go za­tem nie wpro­wa­dzi­łeś się do ro­dzin­nej po­sia­dło­ści?


  – Mama i Do­ro­thy przy­ja­dą do Lon­dy­nu do­pie­ro za mie­siąc – od­parł Jack. – Wiesz, że sta­ry Qu­is­ford nie ru­szy się z Car­ring­ton Gro­ve, do­pó­ki ro­dzi­na nie wy­je­dzie, i w żad­nym ra­zie nie po­zwo­li, by ktoś poza nim otwo­rzył nasz tu­tej­szy dom. Kie­dy na­po­mkną­łem, że do ich przy­jaz­du za­mie­rzam za­trzy­mać się u Gril­lo­na, pe­wien mój przy­ja­ciel, ofi­cer, któ­re­go re­gi­ment jesz­cze nie po­wró­cił z Pa­ry­ża, za­ofe­ro­wał mi swo­je po­ko­je w Al­ba­ny.


  – Za­tem po­zo­sta­niesz w Lon­dy­nie aż do przy­jaz­du ro­dzi­ny? – drą­żył Au­brey, kie­dy wsia­da­li do do­roż­ki.


  – Mu­szę tyl­ko za­ła­twić kil­ka spraw oso­bi­stych, a po­tem wy­jeż­dżam na wieś. Bra­ku­je mi świe­że­go po­wie­trza, a poza tym chcę, żeby mama i Dor­rie na­cie­szy­ły się moim po­wro­tem.


  – Nie je­stem prze­ko­na­ny, czy wy­go­spo­da­ru­ją dla cie­bie czas – za­uwa­żył Au­brey i dał znać do­roż­ka­rzo­wi, aby ru­szał. – Kie­dy moja mama eks­pe­dio­wa­ła moją sio­strę, przy­go­to­wa­nia były tak in­ten­syw­ne, jak­by wy­po­sa­ża­ła całą ar­mię. Słusz­nie mnie­mam, że po­wró­cisz wraz z nimi na roz­po­czę­cie se­zo­nu?


  – Ma się ro­zu­mieć – przy­tak­nął Jack. – Przy­je­dzie­my, gdy tyl­ko usta­lę z Eric­so­nem wszyst­kie szcze­gó­ły wio­sen­ne­go wy­sie­wu. Obie­ca­łem Dor­rie, że będę to­wa­rzy­szył jej na przy­ję­ciach i przed­sta­wię ją wszyst­kim moim to­wa­rzy­szom bro­ni, któ­rzy po­ja­wią się w sto­li­cy. Mu­szę też do­pil­no­wać, by od­wie­dzi­ło nas od­po­wied­nio licz­ne gro­no atrak­cyj­nych ka­wa­le­rów do wzię­cia. In­ny­mi sło­wy, ty nie wcho­dzisz w grę – do­dał z sze­ro­kim uśmie­chem.


  – I tak by na mnie nie spoj­rza­ła, na­wet gdy­bym się u was zja­wił. Zna­my się prze­cież od po­wi­ja­ków. – Au­brey wzru­szył ra­mio­na­mi. – A poza tym nie mam jesz­cze ocho­ty dać się znie­wo­lić na resz­tę ży­cia.


  – Sko­ro będę mu­siał ob­ra­cać się w to­wa­rzy­stwie jako opie­kun Dor­rie, za­mie­rzam mieć oczy sze­ro­ko otwar­te. Może znaj­dę ja­kąś uro­czą pan­nę, któ­ra prze­ko­na mnie, bym się ustat­ko­wał… – Au­brey za­re­cho­tał z nie­do­wie­rza­niem, na co Jack do­dał: – Mó­wię po­waż­nie. Kie­dy czło­wiek wy­cho­dzi bez szwan­ku spod ostrza­łu musz­kie­to­we­go i ar­ty­le­ryj­skie­go, za­czy­na się za­sta­na­wiać nad swo­ją śmier­tel­no­ścią. Może już nad­szedł czas, bym do­peł­nił obo­wiąz­ku i zna­lazł so­bie żonę.


  – Chy­ba rze­czy­wi­ście mó­wisz po­waż­nie. – Au­brey wpa­try­wał się w nie­go z uwa­gą. – Dzię­ki Bogu, że je­stem młod­szym sy­nem! Nie cią­ży na mnie obo­wią­zek spło­dze­nia po­tom­stwa.


  – Zdra­dzisz mi wresz­cie wię­cej szcze­gó­łów na te­mat na­szej dzi­siej­szej wy­pra­wy? Po­wód musi być po­waż­ny, sko­ro ze­rwa­łeś się o tak po­gań­skiej po­rze. A może w ogó­le jesz­cze się nie po­ło­ży­łeś?


  – Och, drze­ma­łem kil­ka go­dzin – za­pew­nił go Au­brey. – Za­wsze sta­ram się do­brze wy­po­cząć przed tym, w czym nie­dłu­go weź­mie­my udział.


  – Czy­li? – na­ci­skał Jack.


  – Sam się wkrót­ce prze­ko­nasz.


  Jack wes­tchnął cięż­ko. Przez resz­tę dro­gi Au­brey kon­se­kwent­nie od­ma­wiał po­da­nia mu ja­kich­kol­wiek szcze­gó­łów. Za­cie­ka­wio­ny i nie­co po­iry­to­wa­ny Jack ode­tchnął z ulgą, gdy jego przy­ja­ciel w koń­cu ka­zał do­roż­ka­rzo­wi za­trzy­mać się przed ra­czej skrom­ną ka­mie­ni­cą przy Soho Squ­are.


  Po­dą­ży­li za grup­ką dżen­tel­me­nów po scho­dach na pię­tro, gdzie Au­brey wrzu­cił kil­ka mo­net do skrzyn­ki przy drzwiach i wpro­wa­dził Jac­ka do prze­ro­bio­nej sali ba­lo­wej. Peł­no w niej było ga­wę­dzą­cych z oży­wie­niem je­go­mo­ściów, któ­rych więk­szość sta­ła pod ścia­na­mi, gdyż wszyst­kie krze­sła zo­sta­ły już za­ję­te.


  – Do dia­ska, wie­dzia­łem, że za bar­dzo się ocią­ga­li­śmy – mruk­nął Au­brey z nie­za­do­wo­le­niem. – Te­raz bę­dzie­my mu­sie­li stać. – Ro­zej­rzaw­szy się, ru­szył mię­dzy ze­bra­ny­mi w stro­nę wol­ne­go miej­sca pod ścia­ną z le­wej stro­ny. – Na wię­cej nie mamy co li­czyć. O, za­czy­na­ją. Czy to nie im­po­nu­ją­ce?


  Za­pa­dła ci­sza, a po se­kun­dzie Jack usły­szał pierw­sze szczęk­nię­cie sta­li i uj­rzał star­sze­go męż­czy­znę w stro­ju ochron­nym. Prze­ciw­nik sto­ją­cy w po­zy­cji en gar­de ple­ca­mi do nich wy­da­wał się le­d­wie mło­ko­sem, lecz z po­dzi­wu god­ną spraw­no­ścią ru­szył do ata­ku.


  Star­szy je­go­mość, nie­wąt­pli­wie in­struk­tor, był wyż­szy i cięż­szy niż uczeń, któ­ry jed­nak oka­zał się god­nym ry­wa­lem. Z po­ły­sku­ją­cych ostrzy sy­pa­ły się iskry, kie­dy szer­mie­rze wy­mie­nia­li cio­sy.


  Jack w jed­nej chwi­li za­po­mniał o nie­chę­ci, któ­rą ży­wił do po­je­dyn­ków, i wraz z in­ny­mi krzyk­nął z apro­ba­tą i po­dzi­wem, kie­dy chło­pak wy­pro­wa­dził szyb­ką kontrę, po­zba­wia­jąc mi­strza bro­ni.


  – Wy­śmie­ni­cie! – Jack po­pa­trzył na Au­breya. – Od jak daw­na on…


  Urwał w pół zda­nia, gdy chło­pak od­wią­zał ma­skę i skie­ro­wał ku nim twarz. Broń fech­mi­strza znaj­do­wa­ła się w dło­ni… dziew­czy­ny.


  A ra­czej ko­bie­ty, po­pra­wił się w my­ślach Jack, z apro­ba­tą do­strze­ga­jąc krą­gło­ści ukry­te pod luź­ną ko­szu­lą i bry­cze­sa­mi. Do­pie­ro te­raz uświa­do­mił so­bie, że po­wi­nien był od razu zwró­cić uwa­gę na kształt­ne bio­dra i za­rys po­ślad­ków. Jak w ogó­le mógł przy­pusz­czać, że to chło­pak?


  No i jesz­cze ta twarz… Jack wstrzy­mał od­dech, spo­glą­da­jąc na ide­ał ko­bie­cej uro­dy. Ob­li­cze nie­zna­jo­mej mia­ło owal­ny kształt, jej skó­ra zda­wa­ła się lśnić ni­czym chiń­ska per­ła, a duże oczy ko­ja­rzy­ły się z klej­no­ta­mi o ciem­no­nie­bie­skiej bar­wie pod wy­pie­lę­gno­wa­ny­mi brwia­mi. Choć na peł­nych ró­żo­wych ustach nie go­ścił uśmiech, a wło­sy o bar­wie świe­żo wy­to­pio­ne­go zło­ta zo­sta­ły su­ro­wo ścią­gnię­te do tyłu i za­cze­sa­ne w kok, owa dama była bez wąt­pie­nia naj­pięk­niej­szą ko­bie­tą, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dział.


  Z za­du­my wy­rwał go przy­ci­szo­ny chi­chot przy­ja­cie­la.


  – A nie mó­wi­łem? – spy­tał roz­ba­wio­ny Au­brey.


  Jack spoj­rzał na nie­go i uświa­do­mił so­bie, że bez­wied­nie otwo­rzył usta. Za­mknął je po­śpiesz­nie, z ci­chym kłap­nię­ciem.


  – Któż to taki? – za­py­tał zwięź­le.


  – Lady Bel­le. Tak przy­naj­mniej jest na­zy­wa­na w wyż­szych sfe­rach, na cześć lor­da Bel­lin­gham, któ­ry opie­ko­wał się nią przez dłu­gi czas.


  – Ak­tor­ka?


  – Nie, kur­ty­za­na. A od śmier­ci Bel­lin­gha­ma, czy­li od mie­sią­ca, ko­bie­ta cie­szą­ca się naj­więk­szym za­in­te­re­so­wa­niem w Lon­dy­nie. Dżen­tel­me­ni bez zo­bo­wią­zań na wy­przód­ki ubie­ga­ją się o jej wzglę­dy, ale lord Ru­pert… – Au­brey dys­kret­nie wska­zał wy­so­kie­go, chu­de­go męż­czy­znę w czer­ni, któ­re­go mina była rów­nie po­nu­ra jak jego odzie­nie – …prze­bi­ja wszyst­kich. Plot­ka gło­si, że swe­go cza­su za­pro­po­no­wał Bel­lin­gha­mo­wi dwa ty­sią­ce gwi­nei za od­stą­pie­nie praw do Bel­le, a pry­wat­nie za­ofe­ro­wał tej nie­ba­nal­nej da­mie dwu­krot­nie wyż­szą kwo­tę. Ni­g­dy jed­nak nie opu­ści­ła Bel­lin­gha­ma, więc mogą to być bzdu­ry wy­ssa­ne z pal­ca. Po­my­śla­łem, że może ze­chcesz wziąć udział w ry­wa­li­za­cji.


  – I na wstę­pie wy­ło­żyć czte­ry ty­sią­ce gwi­nei? – Jack się ro­ze­śmiał. – Nic z tego. W isto­cie jest olśnie­wa­ją­ca, lecz nie­ste­ty… – Ze zdu­mie­niem po­czuł ukłu­cie żalu. – Ni­g­dy nie bę­dzie mnie na nią stać.


  – Je­śli to praw­da, że już przy kil­ku oka­zjach od­rzu­ci­ła Ru­per­ta, to kto wie, czy nie za­le­ży jej na czymś wię­cej niż tyl­ko na pie­nią­dzach. Przy­stoj­ny z cie­bie dżen­tel­men, a do tego je­steś bo­ha­te­rem wo­jen­nym. Może miał­byś u niej szan­se. Gdy­by ci się po­wio­dło, mógł­byś po­zwo­lić sta­re­mu przy­ja­cie­lo­wi od cza­su do cza­su paść jej do ślicz­nych stó­pek.


  Coś w to­nie Au­breya spra­wi­ło, że Jack ode­rwał spoj­rze­nie od Bel­le i skie­ro­wał je na dru­ha.


  – Czyż­byś coś do niej czuł? – za­py­tał.


  – Bel­le mnie nie za­uwa­ża… – Au­brey wes­tchnął. – Je­stem tyl­ko nic nie­zna­czą­cym młod­szym sy­nem o ba­nal­nym wy­glą­dzie i skrom­nej for­tu­nie. Wy­słu­chaj jed­nak tego, co naj­cie­kaw­sze. Od­kąd Wro­xham od­krył, że Bel­le bie­rze lek­cje, i to w bry­cze­sach, na sa­lo­nach za­wrza­ło i za­czę­ły się tu scho­dzić tłu­my. Chcąc znie­chę­cić cie­kaw­skich, jak mnie­mam, Bel­le po­wie­dzia­ła Ar­mal­die­mu, żeby po­bie­rał opła­tę za wej­ście, lecz to je­dy­nie za­chę­ci­ło roz­ocho­co­nych dżen­tel­me­nów.


  – Je­śli Bel­le od­po­wied­nio na tym za­ra­bia, już nie po­trze­bu­je pro­tek­to­ra.


  – Och, Bel­le nie za­trzy­mu­je pie­nię­dzy. Wszyst­ko od­da­je Ar­mal­die­mu, żeby wy­na­gro­dzić mu kło­pot zwią­za­ny z za­mie­sza­niem. Tak po­wie­dzia­ła Montc­la­re’owi. An­sley, mło­dziak, któ­ry od ostat­nie­go se­zo­nu sma­li do niej cho­lew­ki, za­uwa­żył, że jej ad­mi­ra­to­rzy za­słu­gu­ją na pre­mię za swo­je od­da­nie. Skło­nił Bel­le, by po każ­dej lek­cji po­je­dyn­ko­wa­ła się z jed­nym z absz­ty­fi­kan­tów. Ten, kto ją po­ko­na, zdo­by­wa ca­łu­sa.


  W isto­cie, w trak­cie prze­mo­wy Au­breya Jack za­uwa­żył, że kil­ku mło­dych męż­czyzn z oży­wie­niem roz­ma­wia z fech­mi­strzem. Lady Bel­le w tym cza­sie sta­ła nie­ru­cho­mo, pod­pie­ra­jąc się czub­kiem flo­re­tu.


  Jack uświa­do­mił so­bie, że jego spoj­rze­nie upo­rczy­wie wę­dru­je ku pięk­nej da­mie. Z pew­no­ścią przy­wy­kła do po­wszech­nej aten­cji, gdyż spra­wia­ła wra­że­nie cał­ko­wi­cie nie­wzru­szo­nej za­mie­sza­niem, któ­re czy­ni­ła.


  Im uważ­niej się jej przy­pa­try­wał, tym bar­dziej go fa­scy­no­wa­ła. Ta­jem­ni­cza nie­wia­sta wy­da­wa­ła się cho­dzą­cą do­sko­na­ło­ścią, przy­naj­mniej z wy­glą­du. Sko­ja­rzy­ła mu się z pięk­no­ścią wy­ku­tą w ka­mie­niu przez Pig­ma­lio­na, któ­rą na ko­niec oży­wi­ła Afro­dy­ta. Cho­ciaż mę­skie odzie­nie le­ża­ło na niej ra­czej luź­no, ide­al­nie ko­bie­ce kształ­ty mu­sia­ły wzbu­dzić za­in­te­re­so­wa­nie każ­de­go peł­no­krwi­ste­go męż­czy­zny.


  Jack mi­mo­wol­nie wy­obra­ził ją so­bie w an­tycz­nych sza­tach, z od­sło­nię­ty­mi ra­mio­na­mi i sto­pa­mi, a do tego biu­stem oraz uda­mi wi­docz­ny­mi pod cien­kim ma­te­ria­łem. Na­gła fala po­żą­da­nia prze­to­czy­ła się przez jego cia­ło i roz­pa­li­ła je od środ­ka.


  Uspo­kój się, dur­niu, skar­cił się w my­ślach i z wy­sił­kiem od­wró­cił wzrok. Ostat­nie, cze­go mu było trze­ba, to dać się za­uro­czyć kur­ty­za­nie, któ­rej ocze­ki­wa­nia były za­pew­ne rów­nie nie­wia­ry­god­ne jak jej uro­da. Po­dej­rze­wał też, że mia­ła ser­ce cie­płe i wraż­li­we jak ka­mień.


  – Nie wy­da­je się prze­ję­ta – za­uwa­żył to­nem ostrzej­szym, niż za­mie­rzał. – Czy kie­dy­kol­wiek ktoś ją po­ko­nał?


  – Jesz­cze nie – przy­znał Au­brey. – To jed­nak nie znie­chę­ca dżen­tel­me­nów. Jak wi­dzisz, wie­lu chcia­ło­by spró­bo­wać swo­ich sił. Spójrz, wła­śnie za­czy­na­ją.


  W tym mo­men­cie fech­mistrz z na­masz­cze­niem wska­zał pal­cem jed­ne­go z kan­dy­da­tów, po­zo­sta­li zaś się od­da­li­li, nie kry­jąc roz­cza­ro­wa­nia.


  Szer­mie­rze usta­wi­li się do wal­ki. Wy­star­czy­ło kil­ka se­kund, by lady Bel­le z ła­two­ścią oraz lek­ką po­gar­dą roz­bro­iła opo­nen­ta. Na­stęp­nie z kon­se­kwent­nie obo­jęt­ną miną pod­nio­sła wzrok, po­wio­dła nim po twa­rzach za­chwy­co­nych wi­dzów i nie­ocze­ki­wa­nie skrzy­żo­wa­ła spoj­rze­nia z Jac­kiem.


  Po ple­cach Jac­ka prze­bie­gły ciar­ki. Przez dłu­gą chwi­lę ob­ser­wo­wa­li się z uwa­gą, aż wresz­cie lady Bel­le ode­rwa­ła od nie­go wzrok. Igno­ru­jąc chór męż­czyzn, któ­rzy ją przy­wo­ły­wa­li, omi­nę­ła upo­ko­rzo­ne­go prze­ciw­ni­ka, ukło­ni­ła się fech­mi­strzo­wi i wy­ma­sze­ro­wa­ła z sali.


  Bel­le spo­koj­nym, rów­nym kro­kiem ru­szy­ła do drzwi, my­śląc o wy­so­kim, szczu­płym ofi­ce­rze o ciem­nych wło­sach, któ­re­go szkar­łat­ny mun­dur zwró­cił jej uwa­gę. Nie roz­po­zna­ła tego czło­wie­ka, co ozna­cza­ło, że od nie­daw­na ba­wił w Lon­dy­nie. Jak są­dzi­ła, był to ko­lej­ny znu­dzo­ny ary­sto­kra­ta, po­szu­ku­ją­cy ja­kiejś roz­ryw­ki. Tak bar­dzo pra­gnę­ła, by te bez­u­ży­tecz­ne nie­ro­by wresz­cie dały jej spo­kój!


  Już kil­ka razy od­mó­wi­ła lor­do­wi Ru­per­to­wi i nie po­tra­fi­ła zli­czyć, ilu in­nym kan­dy­da­tom po­wie­dzia­ła sta­now­cze „nie”. Chy­ba nie mo­gła­by ja­śniej dać wszem wo­bec do zro­zu­mie­nia, że nie jest za­in­te­re­so­wa­na przyj­mo­wa­niem ofert od ko­go­kol­wiek.


  Nie za­mie­rza­ła re­zy­gno­wać z nie­daw­no od­zy­ska­nej wol­no­ści. Choć mi­nął już mie­siąc, ta świa­do­mość nie­ustan­nie do­da­wa­ła jej skrzy­deł. Po pra­wie sied­miu dłu­gich, bo­le­snych la­tach jej ży­cie na­le­ża­ło wy­łącz­nie do niej, choć mu­sia­ła przy­znać, że nie ma jesz­cze kon­kret­ne­go po­my­słu na to, co z nim zro­bić.


  Naj­waż­niej­sze, że była wol­na! Uśmiech­nę­ła się z sa­tys­fak­cją na wspo­mnie­nie prze­ciw­ni­ka, któ­ry le­żał u jej stóp, twa­rzą do pod­ło­gi. Tak, co­kol­wiek bę­dzie ro­bi­ła w ży­ciu, z całą pew­no­ścią już ni­g­dy nie zda się na ła­skę żad­ne­go męż­czy­zny.


  Jej dama do to­wa­rzy­stwa, Mae, star­sza, pulch­na ko­bie­ta o spło­wia­łych blond lo­kach, po­god­nych, nie­bie­skich oczach i suk­ni o skan­da­licz­nie wy­zy­wa­ją­cym de­kol­cie, do­bit­nie świad­czą­cym o po­przed­nim za­wo­dzie, cier­pli­wie cze­ka­ła w prze­bie­ral­ni.


  – Czy lek­cja się uda­ła? – za­py­ta­ła.


  – Ow­szem – po­twier­dzi­ła Bel­le, ścią­ga­jąc z sie­bie mę­ski strój. – Ar­mal­di za­uwa­żył, że po­win­nam nie­co sko­ry­go­wać po­zy­cję i dzię­ki temu po­pra­wi­łam pchnię­cie.


  – Szyb­ko się upo­ra­łaś z prze­ciw­ni­kiem. – Mae wrę­czy­ła jej suk­nię. – Któż nim był tym ra­zem?


  – We­xley. Rów­nie do­brze mo­gła­bym wal­czyć z rze­pą. Ten czło­wiek ma drew­nia­ne nad­garst­ki, fa­tal­ną po­zy­cję i nędz­ne po­ję­cie o tak­ty­ce. Szczę­śli­wie ni­g­dy nie był w woj­sku.


  W tym mo­men­cie przy­po­mniał się jej ciem­no­oki ka­pi­tan i po­czu­ła ucisk w pier­si. Nie, po­wie­dzia­ła so­bie sta­now­czo i lek­ko po­krę­ci­ła gło­wą. Nie była nim za­in­te­re­so­wa­na.


  – Och, nie­mal za­po­mnia­łam. – Mae wy­cią­gnę­ła z to­reb­ki za­pie­czę­to­wa­ny list. – Ja­kiś chło­pak przy­niósł to dla cie­bie.


  Bel­le przej­rza­ła pi­smo, kie­dy Mae zaj­mo­wa­ła się za­pi­na­niem gu­zi­ków na jej ple­cach.


  – Na­pi­sał to pan Smi­thers, mój praw­nik – po­wie­dzia­ła Bel­le i zmarsz­czy­ła brwi. – Mam udać się do nie­go jak naj­szyb­ciej. Chy­ba od­wie­dzę go w dro­dze do domu.


  – Cze­go on może chcieć, Bel­le? – za­py­ta­ła Mae z lek­kim nie­po­ko­jem. – Ten czło­wiek zaj­mu­je się two­imi fi­nan­sa­mi, praw­da? Mam na­dzie­ję, że wszyst­ko w po­rząd­ku.


  – Bez obaw, moja dro­ga. W ubie­głym mie­sią­cu kon­sul­to­wa­łam się z nim w pew­nych spra­wach. Wszyst­kie na­sze in­we­sty­cje mają się cał­kiem do­brze.


  – Je­steś taka in­te­li­gent­na. Z pew­no­ścią masz ra­cję. Fun­du­sze i in­we­sty­cje! – Star­sza dama wes­tchnę­ła. – Za mo­ich cza­sów damy in­te­re­so­wa­ły się klej­no­ta­mi, suk­nia­mi i po­wo­za­mi. Je­steś pew­na, że nie by­ło­by bez­piecz­niej przy­jąć ja­kąś pro­po­zy­cję? Tyle ich mia­łaś w tym mie­sią­cu. A sama przy­znasz, że nie­któ­rzy dżen­tel­me­ni są do­praw­dy uro­czy.


  Bel­le od­po­wia­da­ła na to py­ta­nie już wie­lo­krot­nie, więc z pew­nym tru­dem po­wścią­gnę­ła iry­ta­cję.


  – Dłu­gi­mi la­ta­mi od­kła­da­łam każ­de­go pen­sa i prze­ka­zy­wa­łam wszyst­kie oszczęd­no­ści Smi­ther­so­wi, by lo­ko­wał je w moż­li­wie wia­ry­god­ne i pew­ne in­we­sty­cje. Nic nam nie gro­zi, zwłasz­cza że otrzy­ma­łam w spad­ku dom z wy­po­sa­że­niem. Nie po­trze­bu­ję na­stęp­ne­go opie­ku­na.


  – Wiem, że nie by­łaś szcze­gól­nie szczę­śli­wa z lor­dem B., ale z pew­no­ścią mo­gła­byś zna­leźć ko­goś od­po­wied­niej­sze­go. Do­praw­dy, chy­ba nie za­mie­rzasz żyć bez męż­czy­zny?


  Bel­le czu­ła, że tra­ci reszt­ki cier­pli­wo­ści.


  – Dla­cze­go wciąż się upie­rasz, bym wzię­ła so­bie ko­chan­ka? – burk­nę­ła. – Prze­cież do­brze wiesz, jak nie­wia­ry­god­ne są ich mi­ło­sne przy­się­gi!


  – W mło­do­ści to ja by­łam ka­pry­śna i nie­sta­ła, nie moi męż­czyź­ni. Zmie­nia­łam ich jak rę­ka­wicz­ki, wy­star­czy­ło, że otrzy­ma­łam atrak­cyj­niej­szą ofer­tę. Ale co do ostat­nie­go… – Mae wes­tchnę­ła. – Trud­no wi­nić Dar­ling­to­na za brak sta­ło­ści. Przy­by­wa­ło mi lat, a tak to już jest na świe­cie, że męż­czyź­ni zwra­ca­ją się ku młod­szym ko­bie­tom.


  Bel­le po­my­śla­ła, że już nie musi go­dzić się na re­gu­ły tego świa­ta.


  – Wy­bacz, że cię upo­mi­nam – oznaj­mi­ła po­jed­naw­czo, choć mia­ła ocho­tę na kłót­nię. – Dar­ling­ton po­niósł nie­po­we­to­wa­ną stra­tę, gdyż z pew­no­ścią ni­g­dy nie znaj­dzie ni­ko­go o rów­nie cu­dow­nym uspo­so­bie­niu i wiel­kim ser­cu.


  Mae uśmiech­nę­ła się do Bel­le.


  – Ko­cha­ne z cie­bie dziec­ko – po­wie­dzia­ła, a jej oczy za­szkli­ły się od łez wzru­sze­nia. – Nie wiem, co bym zro­bi­ła, gdy­byś nie uli­to­wa­ła się nade mną po tym, jak mnie po­rzu­cił. Nie by­łam tak mą­dra jak ty i kie­dy już sprze­da­łam wszyst­kie klej­no­ty…


  – By­łaś je­dy­ną ko­bie­tą, któ­ra od­nio­sła się do mnie ser­decz­nie, w pierw­szym roku po tym, jak Bel­lin­gham przy­wiózł mnie do sto­li­cy. My­śla­łam wów­czas, że umrę z sa­mot­no­ści. – I ze wsty­du, do­da­ła w my­ślach Bel­le. – Ni­g­dy nie mia­łam tak do­brej przy­ja­ciół­ki. A poza tym prze­cież to ty mi do­ra­dzi­łaś, że­bym przyj­mo­wa­ła wszyst­kie pre­zen­ty, któ­ry­mi mnie ob­sy­py­wał, i od­kła­da­ła je na póź­niej. Dzię­ki two­jej mą­drej ra­dzie nie przy­mie­ra­my te­raz gło­dem.


  – Miło, że tak uwa­żasz – od­par­ła Mae. – Ale tak na­praw­dę nie od­róż­ni­ła­bym fun­du­szu od in­we­sty­cji.


  – Dość już tego. Po­wiedz mi le­piej, czy nie mia­ła­byś chę­ci iść na lody, kie­dy będę roz­ma­wiać z praw­ni­kiem? By­ła­bym ci ogrom­nie wdzięcz­na, gdy­byś wsia­dła do po­wo­zu od fron­tu bu­dyn­ku i po­je­cha­ła do Gun­te­ra, pod­czas gdy ja wy­mknę się tyl­nym wyj­ściem. Po­pro­si­łam Me­adow­sa o spro­wa­dze­nie do­roż­ki. Nie chcę, żeby cią­gnę­ły za mną tłu­my męż­czyzn.


  Jako wiel­bi­ciel­ka wszel­kich sło­dy­czy Mae roz­pro­mie­ni­ła się na wzmian­kę o lo­dach.


  – Czy na pew­no nie chcesz iść tam ze mną? – za­py­ta­ła. – Do praw­ni­ka mo­gły­by­śmy zaj­rzeć póź­niej.


  – Nie, ko­cha­na, gdyż do­kąd­kol­wiek po­je­dzie mój po­wóz, za­wsze zbie­ra się przy nim ta­bun iry­tu­ją­cych dżen­tel­me­nów. Poza tym po­wiem ci, że w tej no­wej suk­ni wy­glą­dasz po pro­stu roz­kosz­nie. Je­stem pew­na, że ten i ów ze­chce się za­trzy­mać, by z tobą po­flir­to­wać. Niech Dar­ling­to­na ze­żrą wy­rzu­ty su­mie­nia.


  – Cóż, w czer­wie­ni za­wsze mi było do twa­rzy i szczę­śli­wie nie utra­ci­łam fi­gu­ry. Po­wia­da­li o mnie, że mam naj­bar­dziej im­po­nu­ją­cy biust w sto­li­cy i chy­ba na­dal ni­cze­go mu nie bra­ku­je. Praw­da, że je­ste­ście ślicz­ne, moje sło­necz­ka? – Mae z czu­ło­ścią po­gła­ska­ła się po po­kaź­nym, przy­pu­dro­wa­nym de­kol­cie, któ­ry z da­le­ka przy­cią­gał za­in­te­re­so­wa­ne spoj­rze­nia. – I po­my­śleć, że Fre­de­ric po­rzu­cił mnie dla tej smar­ku­li z ope­ry, naj­bar­dziej pa­zer­ne­go i nie­czu­łe­go dzie­wu­szy­ska na świe­cie. Chcę wie­rzyć, że każ­de­go dnia plu­je so­bie w bro­dę, nik­czem­nik je­den.


  Bel­le uści­ska­ła przy­ja­ciół­kę.


  – Je­stem tego ab­so­lut­nie pew­na – od­par­ła. – A te­raz ru­szaj od­cią­gnąć ode mnie tłu­my.


  – Po­wiem ci tyl­ko, skar­bie, że naj­wy­raź­niej po­sta­no­wi­łaś uczy­nić z sie­bie ko­goś po­kro­ju kwa­kier­ki! – oświad­czy­ła Mae z przy­ga­ną, lu­stru­jąc Bel­le wzro­kiem. – Rzecz ja­sna, za­wsze wy­glą­dasz pięk­nie, nie­waż­ne, co na sie­bie wło­żysz. Tro­chę jed­nak nie poj­mu­ję, cze­mu cho­wasz się w sza­ro­ściach, bez jed­nej wstą­żecz­ki, i w do­dat­ku ze stój­ką, tak jak­byś w żad­nym ra­zie nie chcia­ła po­ka­zać choć­by skraw­ka skó­ry!


  Po­krę­ci­ła gło­wą, ewi­dent­nie uznaw­szy za­cho­wa­nie Bel­le za nie­zro­zu­mia­łe.


  – Te­raz mogę się ubie­rać tak, jak lu­bię naj­bar­dziej. – Bel­le wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  Mae po­pa­trzy­ła na nią z za­du­mą.


  – Czy to ci wy­star­czy? – spy­ta­ła ci­cho. – Nie chcę cię draż­nić, po­now­nie po­ru­sza­jąc ten te­mat, i mo­żesz mnie na­zwać nie­po­praw­ną ro­man­tycz­ką, za któ­rą się zresz­tą uwa­żam, ale nie wiem, jak za­mie­rzasz żyć bez męż­czy­zny u boku. Prze­cież je­steś taka mło­da! Nie ska­zuj się na coś, co jest tak… nie­na­tu­ral­ne!


  Bel­le po­de­szła do drzwi, uśmie­cha­jąc się z wy­sił­kiem.


  – Nie mia­łaś oka­zji sły­szeć, co mó­wią nie­życz­li­we mi oso­by. Nie wiesz, że je­stem naj­bar­dziej nie­na­tu­ral­ną ko­bie­tą w An­glii?


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Na­tych­miast po wyj­ściu Mae Bel­le skie­ro­wa­ła się ku scho­dom dla służ­by. Wie­dzia­ła, że Mae do­sko­na­le wczu­je się w rolę i wda­jąc się w po­ga­dusz­ki z dżen­tel­me­na­mi, da przy­ja­ciół­ce czas na uciecz­kę. Bez wąt­pie­nia nie omiesz­ka też przy­jąć mo­ne­ty lub dwóch, dys­kret­nie owi­nię­tych w li­ści­ki. Kie­dy za­uro­cze­ni pa­no­wie zo­rien­tu­ją się, że obiekt ich wes­tchnień nie do­łą­czy do Mae, Bel­le bę­dzie już da­le­ko.


  Owi­nąw­szy się chu­s­tą, któ­ra za­sło­ni­ła jej zło­ci­ste wło­sy, Bel­le przy­wdzia­ła gra­fi­to­wą pe­le­ry­nę i prze­szła do tyl­nej bra­my, gdzie już cze­ka­ła za­mó­wio­na do­roż­ka. Pod­czas gdy po­jazd po­ko­ny­wał tra­sę z Soho do City, Bel­le za­cho­dzi­ła w gło­wę, ja­kąż to pa­lą­cą spra­wę miał do niej praw­nik. Czyż­by na­po­tkał trud­no­ści w związ­ku ze zmia­na­mi, któ­re wpro­wa­dzi­ła do fun­du­szu po­wier­ni­cze­go Kit­ty? Bel­le mia­ła na­dzie­ję, że ewen­tu­al­ne pro­ble­my da się szyb­ko roz­wią­zać.


  Gdy szła do drzwi kan­ce­la­rii, mi­nę­ła dwóch po­grą­żo­nych w roz­mo­wie urzęd­ni­ków oraz do­staw­cę z wóz­kiem, lecz ża­den z nich nie zwró­cił na nią uwa­gi. To było dla niej wciąż nowe do­świad­cze­nie. Choć pod ko­niec ży­cia Bel­lin­gha­ma upie­ra­ła się, by no­sić suk­nie bez de­kol­tów, pre­fe­ro­wa­ne przez nie­go ja­skra­we bar­wy oraz krzy­kli­wy nie­bie­ski po­wóz zdra­dza­ły jej obec­ność już z da­le­ka. Po śmier­ci opie­ku­na za­czę­ła nowy roz­dział ży­cia od wy­mia­ny środ­ka trans­por­tu na czar­ny i te­raz mo­gła się de­lek­to­wać cał­ko­wi­tą ano­ni­mo­wo­ścią.


  Tuż za pro­giem biu­ra urzęd­nik pana Smi­ther­sa po­wi­tał ją i bez zbęd­nej zwło­ki wpro­wa­dził do ga­bi­ne­tu, gdzie praw­nik po­dzię­ko­wał jej za tak ry­chłe przy­by­cie.


  – Moja przy­ja­ciół­ka oba­wia się, że wpa­dłam w po­waż­ne ta­ra­pa­ty fi­nan­so­we – po­wie­dzia­ła Bel­le, zaj­mu­jąc wska­za­ne miej­sce. – Czyż­by za­mie­rzał pan po­in­for­mo­wać mnie, że moje in­we­sty­cje rap­tow­nie stra­ci­ły na war­to­ści?


  Praw­nik od­wza­jem­nił jej uśmiech i po­krę­cił gło­wą.


  – Wręcz prze­ciw­nie – od­parł. – Mam przy­jem­ność po­in­for­mo­wać pa­nią, że zo­sta­ła pani wska­za­na jako głów­na spad­ko­bier­czy­ni w te­sta­men­cie zmar­łe­go Ri­char­da Ma­xwel­la, wi­ceh­ra­bie­go Bel­lin­gham. Co oczy­wi­ste, ro­do­wa po­sia­dłość jest ob­ję­ta za­sa­dą or­dy­na­cji i tym sa­mym sta­je się wła­sno­ścią ku­zy­na zmar­łe­go. Je­śli jed­nak nie li­czyć drob­nych za­pi­sów na rzecz żony i cór­ki, lord Bel­lin­gham po­zo­sta­wił pani całą go­tów­kę, któ­rej suma jesz­cze nie zo­sta­ła do­kład­nie po­li­czo­na, a tak­że nie­ob­ję­te ma­jo­ra­tem nie­ru­cho­mo­ści, w tym po­sia­dłość w Suf­folk, dom my­śliw­ski w Lin­coln­shi­re i re­zy­den­cję miej­ską w Lon­dy­nie.


  Bel­le wpa­try­wa­ła się w praw­ni­ka, nie mo­gąc uwie­rzyć wła­snym uszom.


  – Z pew­no­ścią za­szła ja­kaś po­mył­ka… – wy­krztu­si­ła w koń­cu.


  – Cóż, nie jest to ty­po­wa oko­licz­ność, zwa­żyw­szy na brak ja­kich­kol­wiek wię­zów ro­dzin­nych i mał­żeń­skich, nie­mniej te­sta­ment jest ab­so­lut­nie pra­wo­moc­ny. Nie ma mowy o po­mył­ce. Praw­nik zmar­łe­go spę­dził ze mną więk­szość wczo­raj­sze­go po­po­łu­dnia, oma­wia­jąc szcze­gó­ły za­pi­su.


  – Ale… dla­cze­go? – za­py­ta­ła Bel­le ci­cho, jak­by mó­wi­ła do sie­bie. – Wie­dział, że mam wy­star­cza­ją­co pie­nię­dzy, aby się utrzy­mać, gdy­by spo­tka­ło go coś złe­go. – Ścią­gnę­ła brwi, za­sta­na­wia­jąc się nad po­bud­ka­mi, któ­re kie­ro­wa­ły Bel­lin­gha­mem. – Ile zo­sta­wił żo­nie i cór­ce?


  – Po dwie­ście fun­tów każ­dej, przy czym war­tość wszyst­kich jego ak­ty­wów się­ga kwo­ty dwu­dzie­stu ty­się­cy fun­tów.


  – Dwu­dzie­stu ty­się­cy… – po­wtó­rzy­ła Bel­le. – Prze­cież to nie­go­dzi­wość!


  Gdy so­bie uświa­do­mi­ła, dla­cze­go Bel­lin­gham pod­jął tak bul­wer­su­ją­cą de­cy­zję, jej iry­ta­cja ustą­pi­ła pola wście­kło­ści. Bel­le ze­rwa­ła się z miej­sca i za­czę­ła ner­wo­wo krą­żyć po po­miesz­cze­niu.


  – Wy­glą­da na to, że lord Bel­lin­gham po­sta­no­wił za­pew­nić pani do­dat­ko­we środ­ki – za­uwa­żył Smi­thers spo­koj­nie. – Jest pani te­raz nie­by­wa­le bo­ga­tą ko­bie­tą.


  – I jako taka z pew­no­ścią nie będę szu­ka­ła no­we­go opie­ku­na – wy­ce­dzi­ła Bel­le, pio­ru­nu­jąc praw­ni­ka wzro­kiem.


  Pan Smi­thers roz­trop­nie po­wstrzy­mał się od ko­men­ta­rza.


  Bel­le na­gle przy­po­mnia­ła so­bie sce­nę kłót­ni. Zbul­wer­so­wa­na i prze­peł­nio­na po­czu­ciem winy na myśl o szes­na­sto­let­niej cór­ce po­rzu­co­nej przez ojca, za­gro­zi­ła Bel­lin­gha­mo­wi odej­ściem, je­śli nie bę­dzie peł­nił ro­dzi­ciel­skich obo­wiąz­ków i przy­naj­mniej na po­zór nie po­wró­ci do bli­skich. Bel­lin­gham wy­krzyk­nął wte­dy, że je­śli Bel­le uciek­nie, on wy­ru­szy na jej po­szu­ki­wa­nia i cał­kiem prze­sta­nie się in­te­re­so­wać żoną oraz cór­ką. W koń­cu osią­gnę­li coś w ro­dza­ju po­ro­zu­mie­nia. Bel­lin­gham za­de­cy­do­wał, że nie zre­zy­gnu­je z miesz­ka­nia z Bel­le, ale czę­ściej bę­dzie od­wie­dzał ro­dzi­nę.


  A za­tem zmar­ły po­sta­no­wił jed­nak za­sza­cho­wać Bel­le i cał­ko­wi­cie zgod­nie z pra­wem upo­ko­rzyć wzgar­dzo­ną i nie­chcia­ną żonę. Uczy­nił to w taki spo­sób, żeby Bel­le nie mo­gła z nim dys­ku­to­wać ani od­rzu­cić jego pro­po­zy­cji.


  Na­wet zza gro­bu po­now­nie sta­rał się prze­jąć kon­tro­lę nad jej ży­ciem. Chciał za­zna­czyć raz na za­wsze, że Bel­le jest jego wła­sno­ścią i ma tań­czyć tak, jak on jej za­gra. Wy­obra­zi­ła so­bie zja­dli­we szep­ty na sa­lo­nach, kie­dy wyj­dą na jaw szcze­gó­ły te­sta­men­tu Bel­lin­gha­ma.


  Uczu­cie lek­ko­ści, któ­re­go do­świad­cza­ła od śmier­ci za­moż­ne­go pro­tek­to­ra, na­gle zni­kło, a na ser­cu Bel­le po­now­nie za­legł nie­zno­śny cię­żar przy­mu­su. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a za­czę­ła­by wrzesz­czeć z wście­kło­ści, gdy na­gle coś jej przy­szło do gło­wy. Może jed­nak nie mu­sia­ła się go­dzić z po­raż­ką. Po­śpiesz­nie od­wró­ci­ła gło­wę do pana Smi­ther­sa.


  – Jak ro­zu­miem, zgod­nie z pra­wem spa­dek jest już moją wła­sno­ścią? – za­py­ta­ła.


  – Tak – po­twier­dził. – Praw­ni­cy Bel­lin­gha­ma przez kil­ka ty­go­dni usi­ło­wa­li zna­leźć spo­sób na omi­nię­cie wa­run­ków te­sta­men­tu, lecz bez skut­ku. Za­pis jest nie­wąt­pli­wie zgod­ny z pra­wem, a ma­ją­tek prze­szedł na pani wła­sność.


  – Za­tem mogę z nim zro­bić, co tyl­ko ze­chcę?


  – Ow­szem, choć przy tak zna­czą­cych kwo­tach i roz­licz­nych nie­ru­cho­mo­ściach su­ge­ro­wał­bym za­trud­nie­nie za­rząd­cy, któ­ry za­trosz­czy się o utrzy­ma­nie i do­cho­do­wość ma­jąt­ku. – Smi­thers z cie­ka­wo­ścią uniósł brew. – Czyż­by mia­ła pani ja­kieś kon­kret­ne za­mia­ry?


  – Jak mnie­mam, moje oszczęd­no­ści mają się do­brze i nic się nie zmie­ni­ło od ubie­głe­go mie­sią­ca? Mó­wił pan wte­dy, że nie mu­szę się mar­twić o pie­nią­dze, bo to, co mam, wy­star­czy mi na skrom­ne ży­cie aż do śmier­ci.


  Praw­nik ski­nął gło­wą.


  – Mo­gła­by pani za to żyć wy­god­nie, ale na pew­no nie w ta­kim sty­lu jak dzię­ki spad­ko­wi.


  – A fun­dusz ślub­ny Kit­ty jest w peł­ni opła­co­ny, tak? – drą­ży­ła.


  – Stan pani fi­nan­sów nie zmie­nił się od na­szej ostat­niej roz­mo­wy.


  – Do­sko­na­le. Kie­dy więc za­koń­czą się wy­li­cze­nia zwią­za­ne z odzie­dzi­czo­nym prze­ze mnie ma­jąt­kiem, za­ło­ży pan nowy fun­dusz.


  – Roz­trop­na de­cy­zja – po­chwa­lił praw­nik. – Może pani zo­sta­wić część go­tów­ki w de­po­zy­cie…


  – Fun­dusz – prze­rwa­ła mu – bę­dzie za­pi­sa­ny na lady Bel­lin­gham i pan­nę Bel­lin­gham, z od­po­wied­nią czę­ścią prze­zna­czo­ną na po­sag dla pan­ny Bel­lin­gham. Pro­si­ła­bym, żeby skon­sul­to­wał się pan z praw­ni­ka­mi jego lor­dow­skiej mo­ści w spra­wie szcze­gó­łów tej ope­ra­cji. Z pew­no­ścią będą do­brze zo­rien­to­wa­ni w po­trze­bach ro­dzi­ny. Chcia­ła­bym też od­sprze­dać wszyst­kie nie­ru­cho­mo­ści pra­wo­wi­tym spad­ko­bier­com. Ocze­ku­ję za­pła­ty w wy­so­ko­ści jed­ne­go szy­lin­ga za każ­dą.


  Praw­nik sze­ro­ko otwo­rzył oczy ze zdu­mie­nia.


  – Czy jest pani pew­na, lady Bel­le? – za­py­tał. – To ogrom­ny ma­ją­tek.


  – Co na­le­ża­ło do Bel­lin­gha­ma, po­win­no po­zo­stać w jego ro­dzi­nie. Nie mam pra­wa do tego bo­gac­twa. Ni­g­dy ni­ko­mu nie po­zwo­lę za sie­bie de­cy­do­wać.


  Praw­nik uśmiech­nął się do niej ze szcze­rą sym­pa­tią.


  – Na­tu­ral­nie, od razu przy­stą­pię do pra­cy – oznaj­mił. – Praw­ni­cy jego lor­dow­skiej mo­ści będą wstrzą­śnię­ci, ale też wiel­ki ka­mień spad­nie im z ser­ca.


  – Niech pan ko­niecz­nie po­bie­rze od nich jak naj­wyż­sze ho­no­ra­rium! – za­su­ge­ro­wa­ła Bel­le, za­do­wo­lo­na, że zrzu­ci­ła cię­żar z bar­ków. – Pro­szę po­słać po mnie, kie­dy wszyst­kie nie­zbęd­ne do­ku­men­ty zo­sta­ną przy­go­to­wa­ne. Czy to już wszyst­ko na ten mo­ment?


  Pan Smi­thers uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej.


  – Wy­da­je mi się, że odzie­dzi­cze­nie wiel­kiej for­tu­ny i re­zy­gna­cja z niej to wy­star­cza­ją­co dużo jak na je­den dzień.


  – W ta­kim ra­zie na mnie już czas. – Szczę­śli­wa, że uda­ło się jej prze­chy­trzyć Bel­lin­gha­ma, Bel­le ru­szy­ła do drzwi, lecz za­trzy­ma­ła się na pro­gu. – Chcia­ła­bym po­dzię­ko­wać panu za wie­lo­let­nie wspar­cie. Nie­wie­lu męż­czyzn zgo­dzi­ło­by się przy­jąć tak… nie­god­ną klient­kę. Je­stem panu bar­dzo wdzięcz­na za to, co pan dla mnie zro­bił.


  Praw­nik ukło­nił się z sza­cun­kiem.


  – Pro­szę pani, pra­gnę po­wie­dzieć, że na­uczy­łem się od pani cze­goś bar­dzo waż­ne­go – wy­znał. – Te­raz już wiem, że nie war­to zwra­cać uwa­gi na po­zo­ry, a ho­nor to coś, co za­le­ży od cha­rak­te­ru czło­wie­ka. Po­stę­pu­je pani na­praw­dę szla­chet­nie.


  – To, co ro­bię, jest tyl­ko zwy­kłą przy­zwo­ito­ścią – za­pew­ni­ła go Bel­le. – A sko­ro o tym mowa… Je­śli jesz­cze nie po­in­for­mo­wa­no ni­ko­go o woli zmar­łe­go, wo­la­ła­bym, żeby szcze­gó­ły te­sta­men­tu po­zo­sta­ły mię­dzy pa­nem a praw­ni­ka­mi Bel­lin­gha­ma. Niech jego ro­dzi­na wie­rzy, że to jego lor­dow­ska mość stwo­rzył fun­dusz po­wier­ni­czy, co zresz­tą po­wi­nien był uczy­nić – do­da­ła cierp­ko.


  – Bio­rąc pod uwa­gę de­li­kat­ny cha­rak­ter za­pi­su, je­stem pe­wien, że praw­ni­cy re­pre­zen­tu­ją­cy jego lor­dow­ską mość chęt­nie przy­sta­ną na pani pro­po­zy­cję. – Smi­thers po­now­nie się ukło­nił. – Ży­czę mi­łe­go dnia, lady Bel­le.


  – Z wza­jem­no­ścią. – Bel­le dy­gnę­ła i opu­ści­ła kan­ce­la­rię, za­do­wo­lo­na, że po­now­nie pa­nu­je nad swo­im lo­sem.


  Kie­dy w koń­cu opu­ści­li dom fecht­mi­strza i do­tar­li do klu­bu Whi­te’a, Jack nie­mal umie­rał z gło­du. Na szczę­ście o tej po­rze w sali było jesz­cze pu­sta­wo, więc mo­gli szyb­ko za­mó­wić śnia­da­nie.


  – I jak? – za­py­tał Au­brey z sze­ro­kim uśmie­chem. – Nie cie­szysz się, że ko­niecz­nie chcia­łem, byś mi to­wa­rzy­szył?


  Jack wciąż miał przed ocza­mi wi­dok pięk­nej mło­dej ko­bie­ty o in­ten­syw­nie nie­bie­skich oczach i prze­ni­kli­wym spoj­rze­niu.


  – Wła­ści­wie to chy­ba… tak, choć nie za­mie­rzam nic z tym ro­bić – od­parł spo­koj­nie.


  – Chy­ba tak? – po­wtó­rzył Au­brey z nie­do­wie­rza­niem. – Czło­wie­ku, prze­cież do­pie­ro co od­kry­łeś naj­bar­dziej nie­zwy­kłą i wy­jąt­ko­wą ko­bie­tę w Lon­dy­nie, a kto wie, czy nie na świe­cie! Do li­cha, Jack, zdzi­wa­cza­łeś na tej woj­nie!


  – Wy­bacz, że taki ze mnie nu­dziarz. – Jack uśmiech­nął się od ucha do ucha. – Przy­zna­ję, lady Bel­le jest bez­sprzecz­nie taka, jak mó­wisz. Gdy­bym miał skłon­ność do od­da­wa­nia się cie­le­snym roz­ko­szom, a w do­dat­ku dys­po­no­wał nie­prze­bra­ną ilo­ścią go­tów­ki do roz­trwo­nie­nia na ten cel, być może usta­wił­bym się w ko­lej­ce ad­o­ra­to­rów umi­zgu­ją­cych się do tej po­nęt­nej damy. Ale jak już pod­kre­śli­łem wcze­śniej, za­mie­rzam się ustat­ko­wać.


  Au­brey tyl­ko prych­nął z dez­apro­ba­tą i cier­pięt­ni­czo wzniósł oczy ku su­fi­to­wi, a Jack za­chi­cho­tał, roz­ba­wio­ny jego prze­sa­dzo­ną re­ak­cją.


  – Na­wet gdy­bym nie pla­no­wał wyjść na pro­stą, mu­szę jesz­cze mieć na wzglę­dzie de­biu­tanc­ki se­zon Dor­rie – cią­gnął. – Ni­g­dy by mi nie wy­ba­czy­ła, gdy­bym w ja­ki­kol­wiek spo­sób skom­pro­mi­to­wał ją w bo­daj naj­waż­niej­szym cza­sie jej ży­cia. Nie mogę uga­niać się za ja­kąś fry­wol­ną da­mul­ką, kie­dy waży się przy­szłość mo­jej sio­stry.


  – Co ra­cja, to ra­cja – przy­znał Au­brey i z za­du­mą po­ki­wał gło­wą. – Nie­mniej mógł­byś po­ku­sić się o dys­kre­cję. Męż­czyź­ni nic in­ne­go nie ro­bią. Naj­pierw ad­o­ru­ją damy u Al­mac­ka, a po­tem wpa­da­ją na kil­ka chwil do ulu­bio­nych ak­to­re­czek. Poza tym mógł­byś przy­naj­mniej spró­bo­wać od­wie­dzić lady Bel­le przez wzgląd na swo­je­go naj­lep­sze­go i naj­bar­dziej od­da­ne­go przy­ja­cie­la. Nie wmó­wisz mi, że je­steś obo­jęt­ny na jej wdzię­ki. Wy­bacz, ale nie prze­ko­nu­je mnie to two­je baj­du­rze­nie o na­głej po­trze­bie zwią­za­nia się z kimś na resz­tę ży­cia. Nie je­steś i nie bę­dziesz ty­pem pan­to­fla­rza!


  Jack wy­pił łyk piwa. W isto­cie, nie śpie­szy­ło mu się do że­niacz­ki, ale też nie mógł so­bie po­zwo­lić na wy­rzu­ce­nie w bło­to for­tu­ny, na­wet je­śli w grę wcho­dzi­ła in­try­gu­ją­ca lady Bel­le. Mimo to… Ku­szą­ce spoj­rze­nie nie­bie­skich oczu zda­wa­ło się sku­tecz­nie od­bie­rać mu zdol­ność lo­gicz­ne­go ro­zu­mo­wa­nia.


  – Cóż, jed­ne od­wie­dzi­ny chy­ba nie za­szko­dzą – mruk­nął z wa­ha­niem.


  Au­brey od­sta­wił ku­fel i wy­szcze­rzył zęby w trium­fal­nym uśmie­chu.


  – Wie­dzia­łem! – oświad­czył nie­co gło­śniej, niż na­le­ża­ło. – Ża­den męż­czy­zna się jej nie oprze!


  – Mó­wi­cie o lady Bel­le? – spy­tał je­den z dżen­tel­me­nów, któ­rych grup­ka wła­śnie prze­kro­czy­ła próg sali. – W rze­czy sa­mej, jest nie do od­par­cia! Wi­dzie­li­ście, jak fech­tu­je, praw­da? Fe­no­me­nal­na nie­wia­sta! Nie­szczę­sny We­xley peł­zał u jej roz­kosz­nych stó­pek.


  – Jack, z pew­no­ścią pa­mię­tasz Montc­la­re’a – po­wie­dział Au­brey, gdy obaj wsta­li, aby się przy­wi­tać. – Farn­sworth, Hig­gins. Ten mło­dzie­niec zaś to An­sley. Tra­fił do Oks­for­du dłu­go po nas, więc nie mia­łeś szan­sy go po­znać.


  Dżen­tel­me­ni wy­mie­ni­li zwy­cza­jo­we uprzej­mo­ści, a Au­brey do­dał:


  – Pa­no­wie, za­pra­szam do to­a­stu za szczę­śli­wy po­wrót mo­je­go ser­decz­ne­go przy­ja­cie­la.


  – Z przy­jem­no­ścią – od­parł Montc­la­re. – Sta­now­czo zbyt wie­lu na­szych dru­hów z Oks­for­du nie wró­ci­ło po Wa­ter­loo.


  Gdy każ­dy trzy­mał kie­li­szek lub ku­fel w dło­ni, Au­brey po­now­nie spoj­rzał na Montc­la­re’a.


  – Czy We­xley za­szczy­ci nas dzi­siaj obec­no­ścią, czy też ukrył się w domu i liże rany po że­nu­ją­cej klę­sce? – spy­tał z cie­ka­wo­ścią.


  – Och, mnie­mam, że przy­bę­dzie, by uto­pić smut­ki w kie­lisz­ku, i to nie­jed­nym. Ten ga­moń o ma­śla­nych ła­pach na­praw­dę są­dził, że ma szan­sę wy­grać ca­łu­sa… – Montc­la­re skrzy­wił się z wyż­szo­ścią.


  – Rzu­cić wy­zwa­nie lady Bel­le, też coś. – Farn­sworth po­krę­cił gło­wą. – Ma dzie­ciak szczę­ście, że nie skoń­czył prze­szy­ty na wy­lot, go­to­wy do pie­cze­nia, ni­czym świą­tecz­na gęś.


  – Car­ring­ton, nie wi­dzia­łeś jej wcze­śniej, praw­da? – spy­tał Hig­gins.


  – Nie mógł – od­po­wie­dział za nie­go Montc­la­re. – Po­sze­dłeś w ka­ma­sze w… ty­siąc osiem­set ósmym roku, zga­dza się, Jack?


  – Ow­szem. Wzią­łem urlop po La Co­ru­ñi, a po­tem mię­dzy Tu­lu­zą a Wa­ter­loo, ale spę­dzi­łem czas prak­tycz­nie wy­łącz­nie w Car­ring­ton Gro­ve, nie w Lon­dy­nie – od­parł Jack.


  – O ile mnie pa­mięć nie myli, Bel­lin­gham spro­wa­dził Bel­le do sto­li­cy do­pie­ro w je­de­na­stym roku – za­uwa­żył Farn­sworth.


  – W ty­siąc osiem­set je­de­na­stym na wio­snę – do­pre­cy­zo­wał Au­brey. – Po­ja­wi­ła się na ma­ska­ra­dzie, cała w dzie­wi­czej bie­li. Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łem pięk­niej­szej isto­ty i chy­ba nie zo­ba­czę.


  – Jest bez­sprzecz­nie pięk­na, ale z tą dzie­wi­czo­ścią to bym nie prze­sa­dzał – za­re­cho­tał Farn­sworth. – Ma chci­we ser­ce, rów­nie twar­de jak gwi­nee, któ­rych spo­ro zgro­ma­dzi­ła.


  – Mó­wisz tak tyl­ko dla­te­go, że od­rzu­ci­ła two­ją pro­po­zy­cję – od­parł An­sley z ża­rem. – Ta ko­bie­ta jest za­ra­zem nie­zrów­na­nie do­bra i nie­opi­sa­nie pięk­na. Wie­dzia­ła, że ni­g­dy nie bę­dzie mnie na nią stać, więc wiel­ko­dusz­nie ule­gła moim bła­ga­niom, by ze­chcia­ła dać mi szan­sę zdo­by­cia jej ca­łu­sa w po­je­dyn­ku.


  – Wie­dzia­ła też, że ni­g­dy w ży­ciu nie uda ci się zwy­cię­żyć w tej po­tycz­ce – oświad­czył Farn­sworth z prze­ko­na­niem. – Inna spra­wa, że w isto­cie ni­g­dy nie bę­dzie cię na nią stać. Aż trud­no so­bie wy­obra­zić, ile pie­nię­dzy wy­dał Bel­lin­gham na tę ko­bie­tę! Suk­nie god­ne kró­lo­wej, klej­no­ty im­po­nu­ją­ce ni­czym ko­lek­cja w To­wer, ko­nie, po­wo­zy, dom w mie­ście, po­sia­dłość na wsi… – Farn­sworth po­krę­cił gło­wą. – Ten czło­wiek był po pro­stu za­du­rzo­ny.


  – Nie na­le­ży ocze­ki­wać, że oso­ba po­kro­ju Bel­le bę­dzie wie­dzia­ła, jak się pro­wa­dzić – za­uwa­żył Hig­gins. – A poza tym wszy­scy po­czu­li­śmy to samo, co Bel­lin­gham. Chy­ba ja­sne, dla­cze­go trzy­mał ją przy so­bie przez tyle lat. – Zro­bił lu­bież­ną minę. – Sły­sze­li­ście o in­cy­den­cie w Vau­xhall?


  W tym mo­men­cie zja­wił się kel­ner z za­mó­wie­nia­mi, prze­ry­wa­jąc roz­mo­wę i da­jąc Jac­ko­wi chwi­lę na za­sta­no­wie­nie.


  Jack wie­dział, że nie war­to da­wać wia­ry po­spo­li­tym plot­kom, nie­mniej ogar­nę­ło go ir­ra­cjo­nal­ne roz­cza­ro­wa­nie, gdyż Farn­sworth po­twier­dził jego po­dej­rze­nia co do na­tu­ry Bel­le. Z ko­lei An­sley pod­niósł go na du­chu, za­wzię­cie jej bro­niąc. Jack do­szedł do wnio­sku, że jest idio­tą, sko­ro an­ga­żu­je się emo­cjo­nal­nie dla ko­bie­ty, któ­ra ni­g­dy nie bę­dzie dla nie­go ni­kim wię­cej, niż tyl­ko nie­zna­jo­mą o olśnie­wa­ją­cej uro­dzie.


  Nim skoń­czył stro­fo­wać się w my­ślach za głu­po­tę, za­uwa­żył mi­ja­ją­ce­go próg dżen­tel­me­na i z uśmie­chem ze­rwał się z miej­sca.


  – Ed­mun­dzie! – wy­krzyk­nął. – Jak­że miło cię zo­ba­czyć!


  Ed­mund, lord Darn­ley, był jed­nym z naj­lep­szych przy­ja­ciół Jac­ka z Eton i Oks­for­du.


  – Jack. – Pa­no­wie uści­snę­li so­bie dło­nie. – Na Boga, do­brze wi­dzieć cię w domu.


  – Ach, Darn­ley, jaki wspa­nia­ły po­je­dy­nek prze­ga­pi­łeś dzi­siej­sze­go po­ran­ka! – ode­zwał się Montc­la­re. – Po tym, jak Bel­le do­słow­nie roz­bro­iła Ar­mal­die­go, co samo w so­bie wy­da­je się nie­wy­obra­żal­nym trium­fem, ta nie­zwy­kła nie­wia­sta jak­by ni­g­dy nic, od nie­chce­nia po­wa­li­ła bied­ne­go We­xleya twa­rzą do pod­ło­gi. A tak swo­ją dro­gą, gdzie by­łeś, gdy cię nie było?


  – Kie­dy wy, lek­ko­du­chy, z bra­ku lep­sze­go za­ję­cia cho­dzi­cie pa­trzeć, jak We­xley daje się upo­ka­rzać, nie­któ­rzy z nas mają na gło­wie waż­ne spra­wy wagi pań­stwo­wej. – Darn­ley z uśmie­chem usiadł na krze­śle, któ­re przy­niósł mu Au­brey.


  – My­ślał­by kto! – Hig­gins lek­ce­wa­żą­co mach­nął ręką. – Od­kąd lord Ri­ver­ton po­wo­łał go na sta­no­wi­sko se­kre­ta­rza ga­bi­ne­tu pre­mie­ra, Darn­ley pa­ra­du­je jak paw. Jest prze­ko­na­ny, że od­gry­wa w rzą­dzie co naj­mniej tak istot­ną rolę jak Wel­ling­ton.


  – Oto za­zdrość gnu­śnych i nie­udol­nych. – Ed­mund mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo do Jac­ka.


  – Mniej­sza z za­czep­ka­mi Darn­leya – wtrą­cił Farn­sworth. – Mia­łeś nam opo­wie­dzieć o lady Bel­le i Vau­xhall.


  Hig­gins mo­men­tal­nie za­po­mniał o kłót­ni, a jego oczy roz­bły­sły.


  – Ach, tak! – po­wie­dział z za­do­wo­le­niem. – Ni­g­dy tego nie za­po­mnę, choć zda­rzy­ło się to nie­mal czte­ry lata temu. Wy­bra­łem się z gru­pą przy­ja­ciół do par­ku, gdzie spo­tka­li­śmy Bel­lin­gha­ma z Bel­le i kil­kor­giem zna­jo­mych. Wszy­scy byli już pod do­brą datą. Bel­le mia­ła na so­bie suk­nię z przej­rzy­ste­go ma­te­ria­łu z tak głę­bo­kim de­kol­tem, że wi­dać było jej roz­kosz­ne pier­si w nie­mal ca­łej ich cu­dow­nej kra­sie. – Z apro­ba­tą zni­żył głos. – Bel­lin­gham po­wie­dział wprost, że ubó­stwia de­lek­to­wać się nimi przy każ­dej oka­zji. W rze­czy sa­mej, były tak peł­ne i ape­tycz­ne, że czło­wie­ko­wi ślin­ka cie­kła stru­mie­nia­mi po bro­dzie.


  W tym mo­men­cie wszy­scy dżen­tel­me­ni wo­kół Jac­ka, a tak­że ci przy są­sied­nich sto­li­kach, któ­rzy sły­sze­li opo­wieść Hig­gin­sa, umil­kli i pa­trzy­li na nie­go jak za­hip­no­ty­zo­wa­ni.


  Hig­gins kon­ty­nu­ował, wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny z tak licz­ne­go gro­na słu­cha­czy.


  – Tak więc Bel­lin­gham po­chy­lił się nad Bel­le i nie zwa­ża­jąc na pa­nie i pa­nów wszel­kie­go au­to­ra­men­tu, zaj­mu­ją­cych bok­sy w od­le­gło­ści za­le­d­wie kil­ku me­trów, za­brał się do ssa­nia jej sut­ków przez suk­nię!


  Ku sa­tys­fak­cji Hig­gin­sa roz­legł się zgod­ny chór wes­tchnień nie­do­wie­rza­nia i ci­chych okrzy­ków oszo­ło­mie­nia.


  – Gdy skoń­czył – cią­gnął Hig­gins – góra suk­ni była cał­ko­wi­cie prze­źro­czy­sta, więc wszy­scy mo­gli­śmy na­sy­cić się wi­do­kiem tych słod­kich de­li­ka­te­sów. A po­wiem wam, pa­no­wie, że było czym się na­pa­wać! Za­nim w peł­ni na­pa­śli­śmy wzrok tymi cu­deń­ka­mi, Bel­le za­pro­po­no­wa­ła prze­chadz­kę. By­łem prze­ko­na­ny, że Bel­lin­gham za­pę­dzi swo­ją nie­do­ści­gnio­ną utrzy­man­kę w ja­kiś ciem­ny za­ką­tek i do­koń­czy to, co za­czął, on jed­nak za­chę­cił na­szą gro­mad­kę, by­śmy mu to­wa­rzy­szy­li. Nie mo­gąc so­bie wy­obra­zić, co się zda­rzy, po­sta­no­wi­li­śmy przy­jąć za­pro­sze­nie.


  Jack z se­kun­dy na se­kun­dę był co­raz bar­dziej zbul­wer­so­wa­ny i wstrzą­śnię­ty, że do cze­goś ta­kie­go mo­gło dojść w miej­scu pu­blicz­nym, na wi­do­ku, w są­siedz­twie za­cnych i przy­zwo­itych lu­dzi. Uznał, że jako czło­wiek ho­no­ru po­wi­nien w tym mo­men­cie odejść i nie słu­chać resz­ty spro­śnej opo­wie­ści Hig­gin­sa. Chciał to uczy­nić, lecz jego nogi naj­wy­raź­niej wy­mó­wi­ły po­słu­szeń­stwo ro­zu­mo­wi.


  – Bel­ling­sham w isto­cie skie­ro­wał się na jed­ną z ciem­niej­szych ście­żek – kon­ty­nu­ował Hig­gins. – Ob­wie­ścił przy tym, że czu­je po­trze­bę opróż­nie­nia pę­che­rza z wina, któ­re wy­pił. Uczy­niw­szy to, co za­po­wie­dział, nie kło­po­tał się już cho­wa­niem swej piki i po­wró­cił z nią w peł­nej eks­po­zy­cji. Jak so­bie wy­obra­ża­cie, jego przy­ro­dze­nie na tym eta­pie było bli­skie po­zy­cji na bacz­ność. Wte­dy ka­zał Bel­le zbli­żyć się i iść da­lej u jego boku. Po­wie­dział, że ma się trzy­mać cze­goś twar­de­go, uło­żył jej pal­ce wo­kół swo­je­go przy­ro­dze­nia i obo­je ru­szy­li da­lej. Bel­le pie­ści­ła go dło­nią przy każ­dym kro­ku.


  Hig­gins umilkł, żeby wy­pić łyk piwa, a dżen­tel­me­ni mil­cze­li jak za­klę­ci, wstrzy­mu­jąc od­de­chy z wra­że­nia. Wsta­waj, po­wie­dział so­bie w du­chu Jack, ale koń­czy­ny na­dal od­ma­wia­ły mu po­słu­szeń­stwa.


  – Gdy do­tar­li­śmy do jego po­wo­zu, nie tyl­ko Bel­lin­gham z tru­dem chwy­tał po­wie­trze. Stan­gret otwo­rzył drzwi, a Bel­lin­gham pchnął Bel­le na po­dusz­ki i nie zwa­ża­jąc na to, że wszy­scy, łącz­nie z woź­ni­cą, wciąż pa­trzy­my, za­darł jej suk­nię aż do ta­lii i jed­nym ru­chem roz­chy­lił nogi Bel­le. Za­iste, ni­g­dy nie za­po­mnę tego wi­do­ku. Roz­ocho­co­ny Bel­lin­gham po­siadł ją bez­ce­re­mo­nial­nie i sta­now­czo. Stan­gret, jak mnie­mam zbyt wstrzą­śnię­ty, by się po­ru­szyć, nie za­mknął drzwi po­wo­zu, więc obej­rze­li­śmy całe wi­do­wi­sko. Mu­szę przy­znać ze skru­chą, że tam­tej nocy nie tyl­ko woź­ni­ca wy­pa­lił ze swo­jej ar­mat­ki na wi­dok tego, co wy­pra­wiał jego lor­dow­ska mość! – Hig­gins za­dy­szał się na samo wspo­mnie­nie. – To było naj­bar­dziej roz­pa­la­ją­ce do­świad­cze­nie w moim ży­ciu.


  Po po­miesz­cze­niu prze­biegł szum ję­ków, wes­tchnień i do­sad­nych ko­men­ta­rzy, wśród któ­rych Jack usły­szał przy­ci­szo­ny głos An­sleya:


  – Nie wie­rzę w ani jed­no sło­wo…


  Jack nie wąt­pił, że opo­wieść Hig­gin­sa jest w ogól­nych za­ry­sach zgod­na z praw­dą, choć jej szcze­gó­ły wy­da­wa­ły się co­kol­wiek pod­ko­lo­ry­zo­wa­ne. Współ­czuł za­uro­czo­ne­mu mło­dzień­co­wi, któ­ry nie mógł po­go­dzić się z tym, że obiekt jego wes­tchnień uczest­ni­czył w tak wul­gar­nym zaj­ściu.


  Nim Jack za­de­cy­do­wał, czy od­czu­wa więk­sze obrzy­dze­nie do Hig­gin­sa jako au­to­ra opo­wie­ści, czy też do sie­bie jako słu­cha­cza, do sali klu­bo­wej wkro­czył nowy gość.


  – Ach, lord Ru­pert! – za­wo­łał Hig­gins i uniósł dłoń w ge­ście po­wi­ta­nia. – Oto jesz­cze je­den za­uro­czo­ny świa­dek wy­da­rzeń, któ­re przed chwi­lą opi­sa­łem. Co wię­cej, lord Ru­pert był tak za­fa­scy­no­wa­ny, hm, od­gło­sa­mi i wi­do­ka­mi z owe­go wie­czo­ru, że od­tąd po pro­stu osza­lał na punk­cie na­szej damy. Do­brze mó­wię, Wen­dell?


  Lord Ru­pert spo­koj­nie szedł da­lej, cał­ko­wi­cie igno­ru­jąc Hig­gin­sa, któ­ry po­now­nie skie­ro­wał spoj­rze­nie ku ze­bra­nym.


  – Na­tych­miast po wia­do­mym in­cy­den­cie Bel­lin­gham wy­wiózł swój skarb z mia­sta – do­dał. – Jak są­dzą nie­któ­rzy, uczy­nił to z oba­wy, że Ru­pert ze­chce mocą prze­kup­stwa wy­kraść na­łoż­ni­cę. – Po­now­nie spoj­rzał na lor­da Ru­per­ta. – Ale ona chy­ba nie­spe­cjal­nie za tobą prze­pa­da, sko­ro cię od­rzu­ci­ła, mimo że po­dob­no nie­ma­ło jej ofe­ro­wa­łeś.


  – Gdy­by Bel­lin­gham jesz­cze żył, nie ośmie­lił­byś się przy­ta­czać tej hi­sto­rii, ża­ło­sny pa­dal­cu. – Ru­pert utkwił lo­do­wa­ty wzrok w Hig­gin­sie. – Ty, ja i po­zo­sta­li… Wszy­scy po­przy­się­gli­śmy za­cho­wać mil­cze­nie.


  Hig­gins po­czer­wie­niał.


  – Ale prze­cież… Ja tyl­ko…


  – W imię jego pa­mię­ci po­wi­nie­nem zro­bić z tobą po­rzą­dek – prze­rwał mu Ru­pert i zmru­żył oczy. – Być może by­ło­by dla cie­bie… zdro­wiej, gdy­byś opu­ścił Lon­dyn. Na­tych­miast.


  Hig­gins po­bladł, a po­tem po­now­nie po­czer­wie­niał. Po chwi­li wa­ha­nia po­wo­li wstał i wy­szedł.


  – A co do ślicz­nej lady Bel­le, ży­wię prze­ko­na­nie, że w koń­cu przyj­mie moją ofer­tę – cią­gnął Ru­pert jak­by ni­g­dy nic. – Niech nikt nie wąt­pi, że ta dama bę­dzie moja, prę­dzej czy póź­niej.


  – Jak na ra­zie jed­nak jesz­cze nie jest two­ja – za­uwa­żył An­sley upar­cie. – Każ­dy z nas ma pra­wo sta­rać się o jej wzglę­dy.


  – Każ­dy? – Ru­pert za­śmiał się urą­gli­wie. – Na two­im miej­scu, mło­dzień­cze, nie li­czył­bym na po­ca­łu­nek. Aby ją po­ko­nać, po­trze­ba znacz­nie bar­dziej wy­traw­ne­go szer­mie­rza niż ty.


  – Śmiem twier­dzić, że Car­ring­ton dał­by jej radę – za­de­kla­ro­wał Au­brey, a za­sko­czo­ny Jack drgnął. – Od cza­sów Eton bez­sprzecz­nie naj­le­piej z nas wła­da sza­blą.


  – Co praw­da, to praw­da – przy­tak­nął Montc­la­re. – Cóż ty na to, Jack? Spró­bu­jesz swo­ich sił?


  Jack otrzą­snął się z szo­ku i do­szedł do wnio­sku, że po­wi­nien jak naj­szyb­ciej po­ło­żyć kres tej dys­ku­sji. Jak­kol­wiek pa­trzeć, ru­basz­na opo­wiast­ka Hig­gin­sa do­wio­dła, że le­piej trzy­mać się z da­le­ka od ko­bie­ty, któ­ra za­cho­wy­wa­ła się or­dy­nar­niej niż po­spo­li­ta la­dacz­ni­ca.


  Tyle tyl­ko że nie mógł po­go­dzić tej wul­gar­nej wi­zji z ob­ra­zem dum­nej i sku­pio­nej ko­bie­ty, któ­ra roz­bro­iw­szy na­uczy­cie­la szer­mier­ki, roz­pra­wi­ła się z ko­lej­nym prze­ciw­ni­kiem i wy­szła z sali, igno­ru­jąc tłum za­fa­scy­no­wa­nych męż­czyzn.


  – Ależ na­tu­ral­nie, że spró­bu­je. Praw­da, Jack?


  Sło­wa Au­breya spra­wi­ły, że Jack po­wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści.


  – Chy­ba tak… – od­parł ma­chi­nal­nie.


  – Fan­ta­stycz­nie! – oświad­czył Au­brey. – To tak, jak­byś już miał tego ca­łu­sa w kie­sze­ni, że tak po­wiem.


  Jack się ro­ze­śmiał, lecz nim zdą­żył za­re­ago­wać, wy­czuł na so­bie zło­wro­gie spoj­rze­nie lor­da Ru­per­ta.


  – Może i zdo­bę­dziesz po­ca­łu­nek lady Bel­le – wy­ce­dził Ru­pert. – Ale ni­g­dy jej nie po­sią­dziesz.


  – Czy to po­gróż­ka? – spy­tał Au­brey.


  – Nie, to ra­czej wy­zwa­nie – za­uwa­żył Montc­la­re.


  – Po­wiem wię­cej. To za­kład! – ktoś krzyk­nął.


  – Ra­cja! – roz­le­gły się gło­sy.


  Nim Jack zdo­łał co­kol­wiek po­wie­dzieć, ze­bra­ni po­sła­li kel­ne­ra po księ­gę za­kła­dów.


  Cho­ciaż Jack oświad­czył, że nie in­te­re­su­je go nic poza po­je­dyn­kiem, po­zo­sta­li po­in­for­mo­wa­li go, że jego udział w za­kła­dzie by­naj­mniej nie jest ko­niecz­ny, a na­stęp­nie skru­pu­lat­nie za­pi­sa­li, cze­go rze­czo­ny za­kład do­ty­czy.


  Gdy for­mal­no­ści do­bie­gły koń­ca, Ru­pert chłod­no ski­nął Jac­ko­wi gło­wą i wy­szedł. Po­zo­sta­li dżen­tel­me­ni stop­nio­wo się po­roz­cho­dzi­li, Jack zaś od­rzu­cił za­pro­sze­nie Au­breya na par­tyj­kę wi­sta i wy­szedł z Ed­mun­dem, któ­ry za­pro­po­no­wał mu swo­je to­wa­rzy­stwo w po­wro­cie do domu.


  – Czy na­praw­dę za­mie­rzasz rzu­cić wy­zwa­nie lady Bel­le? – spy­tał Ed­mund, gdy już sie­dzie­li w po­wo­zie.


  – To po­win­no być… in­te­re­su­ją­ce. Lady Bel­le wy­da­je się bar­dzo spraw­na jak na ko­bie­tę. – Jack za­wa­hał się i spoj­rzał z uwa­gą na przy­ja­cie­la, któ­re­go rady za­wsze so­bie ce­nił. – A ty co o niej są­dzisz?


  – Chcesz wie­dzieć, czy moim zda­niem na­praw­dę uczest­ni­czy­ła w igrasz­kach opi­sa­nych przez Hig­gin­sa? Czy też ra­czej są­dzę, że była to tyl­ko pi­jac­ka wer­sja cał­kiem nie­win­ne­go wy­da­rze­nia?


  – Ta re­la­cja wy­da­wa­ła się… po­ra­ża­ją­ca. – Jack wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Oba­wiam się, że nie znam praw­dy. Lady Bel­le za­wsze ja­wi­ła mi się jako oso­ba o du­żym po­czu­ciu god­no­ści, a ktoś taki ra­czej nie uczest­ni­czył­by w rów­nie że­nu­ją­cym wi­do­wi­sku. Tak czy ina­czej, wąt­pię, by mia­ło to ja­ki­kol­wiek wpływ na jej zdol­ność wła­da­nia flo­re­tem.


  – Ra­czej nie ma.


  – Je­śli chcesz le­piej zro­zu­mieć tę ko­bie­tę, mo­żesz dziś wie­czo­rem zaj­rzeć na Dru­ry Lane. Lady Bel­le czę­sto cha­dza do te­atru i na­wet ma tam swo­ją lożę. Kie­dy chcesz sta­nąć w szran­ki z tą męż­ną nie­wia­stą?


  – Au­brey za­pi­sał mnie na ju­trzej­szy ra­nek.


  Ed­mund ścią­gnął wo­dze, gdy do­tar­li do Al­ba­ny.


  – W ta­kim ra­zie udam się do biu­ra do­pie­ro po po­je­dyn­ku – za­de­cy­do­wał. – Nie po­zo­sta­ło mi nic in­ne­go, jak tyl­ko ży­czyć ci szczę­ścia.


  – Dzię­ku­ję. – Jack uści­snął dłoń przy­ja­cie­la. – Za pod­wie­zie­nie… i za opi­nię.


  Ed­mund po­ki­wał gło­wą.


  – Dru­ry Lane, pra­wa gór­na. Tego wie­czo­ru mu­szę nie­ste­ty pra­co­wać, a chęt­nie wy­brał­bym się z tobą. W każ­dym ra­zie mam na­dzie­ję, że ten ośli­zły drań Ru­pert nie skoń­czy u boku lady Bel­le – po­wie­dział i po­pę­dził ko­nie, kie­dy Jack ze­sko­czył na chod­nik.


  Jack po­wiódł wzro­kiem za od­jeż­dża­ją­cym po­wo­zem i spo­koj­nie wszedł po scho­dach. Mu­siał zro­bić po­rzą­dek w swo­ich rze­czach, po­roz­ma­wiać z praw­ni­kiem, za­trud­nić po­ko­jow­ca, za­mó­wić nową odzież i od­wie­dzić gwar­dzi­stów kon­nych.


  A poza tym nie chciał się spóź­nić do te­atru.
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